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  Chrzest Polski


  Gdy wbibliotece nie było już nikogo, mól książkowy Historynek wyszedł zIlustrowanych dziejów Polski iprzeciągnął się.


  –Co nowego słychać? – zagadnął go Militarek, gramoląc się spomiędzy kart Wojny peloponeskiej.


  –Mieszko ochrzcił się wraz ze wszystkimi poddanymi ipojął za żonę Dobrawę – odpowiedział zapytany, drapiąc się po plecach.


  –Też mi nowina! – roześmiał się Wierszynek. – To było tysiąc lat temu!


  –Dokładnie wroku 966. To pierwsza zapisana wiadomość oPolsce.


  Mole książkowe przegryzają się przez wszystkie dzieła, ale, jak to zgustem ismakiem bywa, mają różne upodobania. Militarek najczęściej przebywa wpowieściach wojennych, Wierszynek zasmakował wpoezji, aHistorynek – zgodnie ze swoim imieniem itradycją rodzinną – wgryza się wstare kroniki.


  –Przed X wiekiem naszej ery doskonale radziły sobie na tych ziemiach plemiona Polan iWiślan, ale dopiero książę Mieszko Ipołączył je wjedno państwo. Żeby tego dokonać, wyrzekł się wiary wsłowiańskie bóstwa. Jego przodkowie składali ofiary wielu bogom, wierzyli wmoc świętych drzew igajów, ale każde plemię słowiańskie miało własną odmianę religii. To nie pomagało wtworzeniu nowego kraju, więc Mieszko przyjął chrzest iożenił się zcórką księcia czeskiego.
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  –Ibardzo dobrze zrobił! – przerwał mu Militarek. – Chrzest Polski iprzymierze [1] zpołudniowymi sąsiadami pomogły mu wwalkach zmargrabiami niemieckimi, którzy chcieli zahamować rozwój państwa Mieszka ipanować na Pomorzu. Książę stłukł ich na kwaśne jabłko pod Cedynią w972 roku. Pierwsi duchowni chrześcijańscy przybyli do Polski zorszakiem ślubnym Dobrawy. Gdyby sprowadził misjonarzy zNiemiec, uznaliby Polaków za swoich poddanych. Dlatego lepiej było przyjąć chrzest zRzymu przez czeskiego biskupa Jordana ioddać się pod opiekę papieża bez germańskich pośredników.
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  –Nie chodziło tylko obitwy – obruszył się Wierszynek. – Budowano nowe grody, zamki, kościoły, rozwinęła się kultura. Gniezno zostało pierwszą stolicą Polski, która dołączyła do krajów chrześcijańskiej Europy.


  –Najważniejsze, że powstało jedno państwo, asyn Mieszka iDobrawy – Bolesław Chrobry – doczekał się korony królewskiej – próbował pogodzić przyjaciół Historynek.


  –Amnie itak najbardziej się podobało, jak to wojewoda Skarbek oglądał kosztowności cesarza niemieckiego. Henryk V myślał, że oszołomi posła swoim bogactwem, aten zdjął zpalca pierścień idorzucił go do stosu monet ze słowami: „Idź złoto do złota, my Polacy mamy żelazo iżelazem bronić się będziemy”.


  –Pięknie powiedziane – westchnął Wierszynek.


  –To było sto lat później! – złapał się za głowę Historynek. – Awdodatku to legenda, anie fakt historyczny.


  –...a my żelazem bronić się będziemy – powtórzył zuporem Militarek iwlazł do drugiego tomu Historii wojskowości.


  Gdy zatrzasnął za sobą okładkę, mole spojrzały po sobie iwestchnęły. Ich przyjaciel stał się bardzo nerwowy, od kiedy zaczął toczyć boje zchochlikami drukarskimi. Te stworzenia robiły wbibliotece więcej szkody niż wszyscy czytelnicy-niszczyciele razem wzięci.


  –Już tysiąc lat mole książkowe żyją wdziełach poświęconych Polsce – zadumał się Wierszynek. – Kawał czasu. To już nasza ojczyzna... Jak wielka biblioteka...


  –Awszystko zaczęło się od tego, że książę Mieszko Iochrzcił się ipojął za żonę czeską księżniczkę, Dobrawę – dorzucił Historynek.


  –Może to nie nowość, ale warto otakich sprawach pamiętać.

  


  
    	
      [1] przymierze – sojusz; umowa między dwoma państwami, zobowiązująca do wzajemnej pomocy wrazie wojny, ale iwczasach pokoju

    

  


  Pierwszy król


  Historynek siedział na najwyższej półce regału bibliotecznego, przymierzając korony królewskie, które wyjmował zalbumu Skarby Wawelu.


  –Nie ma złego bez dobrego – zauważył filozoficznie.


  Militarek iWierszynek spojrzeli na niego zzaciekawieniem.


  –Mówiłem wam, że Mieszko pojął za żonę Dobrawę izostał księciem Polski? – ciągnął mól. – Dzięki temu jego syn, Bolesław, mógł się koronować na pierwszego króla!


  –No tak – mruknął Militarek. – Ojciec musiał się ochrzcić iwdodatku ożenić, żeby inne państwa zaczęły poważnie traktować syna.


  –Nie oto mi chodzi! – złapał się za głowę Historynek.


  –Mieszko, apo nim Bolesław, sprowadzali zCzech misjonarzy ibudowali pierwsze kościoły, ale niełatwo było wprowadzić nową wiarę – tłumaczył Wierszynek. – Zakonnik Wojciech wybrał się bezbronny do kraju Prusów, aoni go zabili. To było złe.


  –Niech mnie kule na mole biją! – śmiał się Militarek. – Ja się poganom nie dziwię. Gdyby teraz zjawił się tu jakiś obcy izaczął namawiać ludzi, by składali ofiary posągowi Światowida, to też oberwałby po głowie czymś twardym!


  Historynek pokiwał głową.
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  –Śmierć Wojciecha to zło, ale wkrótce obwołano go świętym. Bolesław Chrobry wykupił ciało męczennika za tyle złota, ile ważyło ciało Wojciecha, ipochował go wGnieźnie. Nie ma złego bez dobrego! Do grobu świętego przychodzili liczni pielgrzymi, awroku 1000 przybył do Polski sam cesarz niemiecki Otton III. Był on tak zdumiony bogactwem ipotęgą słowiańskiego państwa, że wczasie uczty zdjął zgłowy swój cesarski diadem izałożył go na skronie Bolesława.


  –„Nie uchodzi, by tak wielkiego męża księciem nazywać, lecz wypada chlubnie wynieść go na tron królewski iwywyższyć koroną”. – Wierszynek natchnionym głosem wyrecytował słowa Ottona iwcisnął Militarkowi największą koronę aż na same uszy.


  –Itak zaczęły się starania Bolesława oprawdziwą koronację – ciągnął Historynek, rozdzielając przyjaciół. – Cesarz ipapież popierali Chrobrego, ale na tron niemiecki wstąpił Henryk II.


  –Zaczęły się wojny, ale nie ma złego bez dobrego – wtrącił Militarek. – Polacy kilka razy spuścili najeźdźcom taki łomot, że ci zgodzili się wreszcie na podpisanie pokoju iuznali niepodległość państwa Piastów.


  –Bolesław potrafił nie tylko walczyć. Był cierpliwy iuparty – dumał Historynek. – Uroczysta koronacja odbyła się dopiero wiosną 1025 roku.


  –Warto było czekać – westchnął Wierszynek. – To był wielki dzień! Arcybiskup Hipolit okrył władcę purpurowym płaszczem, założył mu na głowę koronę, wręczył berło izłote jabłko królewskie...


  –Atakże namaścił poświęconymi olejami – dokończył Militarek, znienacka przybijając przyjacielowi na czole pieczątkę biblioteki.


  Historynek machnął ręką iwlazł do jakiejś kroniki. Usłyszał jeszcze głos Militarka:


  –No co! Sam mówiłeś, że nie ma złego bez dobrego. Bolesław Chrobry został pierwszym polskim królem, aWierszynek przy okazji Pierwszym Ostemplowanym Polskim Molem Bibliotecznym!


  Dzień Kronikarza


  Mole książkowe biegały po bibliotece, przygotowując się do obchodów Dnia Kronikarza. Niestety, każdy znich inaczej wyobrażał sobie to skromne święto. Wierszynek rozsypywał dokoła nutki ze starych utworów iprzystrajał regał fragmentami wierszy.


  –Co to ma być? – dziwił się Historynek, siadając na fotelu wyjętym zABC majsterkowicza.


  –To strawa duchowa. Nie można stale obgryzać książek kucharskich.


  Powietrzem wstrząsnął wybuch.


  –Święta powinno się obchodzić hucznie! – wołał czarny od sadzy Militarek, ciągnąc za sobą olbrzymią, średniowieczną armatę.


  –Anie wystarczy usiąść wygodnie itrochę powspominać?


  –Ano właśnie... – zadumał się Wierszynek. – Aswoją drogą, od rana zastanawiam się, kogo my właściwie chcemy uczcić?


  –No... wszystkich polskich kronikarzy... ijuż! – Militarek nie miał żadnych wątpliwości.
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  –Najstarsze zapisy oPolsce znajdują się wkronikach innych państw – oznajmił zwyższością Historynek. – Później dzieje kraju Piastów utrwalali podróżnicy ikupcy, którzy wędrowali przez te ziemie, anajstarsza polska kronika została napisana przez cudzoziemca.


  –Anonim, czyli „nieznany” – wtrącił Wierszynek. – Nazywano go Gallem Anonimem, bo podobno pochodził zGalli, czyli obecnej Francji.


  –Tak jak Gall Asterix! – skojarzył Militarek.


  –Gall Asterix to postać wymyślona, bohater komiksu, aGall Anonim żył naprawdę – tłumaczył Historynek. – Na początku XII wieku przebywał na dworze księcia Bolesława Krzywoustego ipisał Kronikę polską.


  –Wolę kronikę Wincentego Kadłubka – oblizał się Militarek.


  –Gall pisał tylko prawdę, amistrz Wincenty mieszał fakty zlegendami iswoimi zmyśleniami. Nie można mu zbytnio ufać.


  –Ale to Kadłubek utrwalił piękne legendy oPiaście Kołodzieju, księciu Kraku iWandzie, co nie chciała Niemca... – rozmarzył się Wierszynek. – WXIII wieku takie opowieści uważano za prawdę spisaną dla pouczenia kolejnych pokoleń.


  –Ajakie bitwy wygrywali polscy władcy na kartach jego kroniki! Pokonali nawet Aleksandra Macedońskiego iJuliusza Cezara!


  –Wiecie, że to niemożliwe – boczył się Historynek. – Każdy ztych wodzów żył winnych czasach... Nie mogli się spotkać!


  –Niemożliwe, ale piękne! – zgodnie zawołali Wierszynek iMilitarek.


  –Dla mnie najpiękniejsze są Dzieje Polski spisane wXV wieku przez Jana Długosza. To był nie tylko dziejopisarz, ale iprawdziwy badacz historii. Największy polski kronikarz! Jemu można ufać!
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  –Nie unoś się tak, Historynku – uspokajał przyjaciela Wierszynek. – Każdy wiek ma swoje prawa. Kroniki są rozmaite, bo powstawały wróżnych czasach. Współczesne dzieła historyczne także różnią się od dawnych, średniowiecznych, pisanych wjęzyku łacińskim za pomocą gęsiego pióra na pergaminie... Kronikarz często mieszkał na dworze władcy ipisał dobrze ojego przodkach inim samym, aoprzeciwnikach – niekoniecznie.Gall Anonim chwalił Bolesława Chrobrego, Bolesława Śmiałego iBolesława Krzywoustego, który go wynajął do opisania dziejów Piastów. Późniejsi kronikarze przepisywali dzieła poprzedników, dodając coś od siebie lub pomijając niewygodne fakty.
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  –Każdy naród tworzy swoją historię iwygrywa wszystkie bitwy albo przynajmniej remisuje – prychnął Militarek.


  –Przed wiekami niewielu ludzi potrafiło pisać iczytać. Kronikarz był osobą poważaną iufano mu, bo potrafił utrwalić historię na specjalnie przygotowanej cienkiej skórze. Nawet jeśli coś przekręcił, to itak tworzył coś niepowtarzalnego – wtrącił Wierszynek.


  –Amniej wprawni wukładaniu zdań, ale cierpliwi kopiści, przepisywali pierwszą księgę, by chronić wiadomości. Podobno istniało osiem odpisów Kroniki polskiej. Do naszych czasów zachowały się trzy. Dzisiejszy dzień też będzie za sto lat fragmentem historii, jeżeli ktoś go opisze...


  –Aby było oczym pisać, to powinno być hucznie! – krzyknął Militarek idał ognia zarmaty tak, że mole omal nie pospadały zregału.
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